O wojnie na glinę i karate na Okinawie

Czyli o tym kim jest, co lubi i czym się interesuje Pani Anna Dorosz-Cieślak, jedna 
z najaktywniejszych nauczycielek w naszej szkole i dzielnicy Śródmieście, a prywatnie fanka teatru, książek i kultury Japonii.
 
Jak Pani wspomina dzieciństwo?
To był wyjątkowy czas. Wszyscy w naszym bloku się znaliśmy, kumplowaliśmy. Graliśmy 
w gry zespołowe. Organizowaliśmy olimpiady. Pamiętam pierwszy remont osiedla, podczas którego dokopano się aż do rur gazowych i kanalizacyjnych, w wyniku czego wydobyto 
i pozostawiono na dłuższy czas całe hałdy gliny. Zrobiliśmy bitwę w okopach, z podziałem na dwa obozy, na kulki z tej gliny. W trakcie zabawy trafiliśmy w samochód rodziców naszych kolegów, którzy pobiegli im się poskarżyć. Mimo takich drobnych niesnasek, zawsze było wesoło: rowery, gra w gumę, gry na kocykach. Pewnego razu usmażyliśmy wspólnie osiedlowe frytki. Każdy miał przynieść 1-2 kilo ziemniaków, obieraczki, nożyki i deski. Rzecz działa się 
w domu koleżanki, podczas nieobecności jej rodziców. Sami obieraliśmy, kroiliśmy 
i smażyliśmy te ziemniaki. Wyszło tego o wiele za dużo. Całe osiedle skorzystało na tych frytkach (zarówno smażonych, jak i surowych). Byliśmy bardzo zaradni. Potrafiliśmy zrobić coś z niczego. Byliśmy w podobnym wieku, zbliżone roczniki. Dobrze się znaliśmy i wszystko 
o sobie wiedzieliśmy. Bawiliśmy się np. w ślub. Panna młoda miała welon i sukienkę z poszewki na kołdrę sąsiadki. Sąsiadce spadło to z balkonu, uznaliśmy, że skoro leży na trawniku, to jest jej pewnie niepotrzebne. To był fantastyczny czas. Próbowaliśmy też wywoływać duchy, ale inteligentnie. W tym celu udaliśmy się do osiedlowej czytelni. Poszukiwane przez nas książki wywołały niemały niepokój w bibliotekarce. To było szczęśliwe dzieciństwo.
Kto był lub jest dla Pani autorytetem?
Było i jest sporo takich osób, wśród nich kilku nauczycieli gimnazjalnych i licealnych, z których metod nauczania korzystam do dziś. Byli takimi moimi pierwszymi wzorami do naśladowania w zawodzie nauczyciela. Mam taki autorytet nauczyciela również dzisiaj. Panią Bożenę - emerytowaną już profesor języka polskiego, odznaczoną w czasie swojej pracy za szczególne zasługi dla oświaty i wychowania. Poznałam ją kilka lat temu. Jej klasa, wdzięk, styl, inteligencja, aktywność życiowa, sposób wysławiania się, doświadczenie zawodowe wywierają na mnie ogromne wrażenie. Dzisiaj bardzo cenię sobie również mojego sensei, trenera karate shotokan - Roberta Łysiaka. Jest to człowiek, który nas, swoich uczniów, nieustannie motywuje i zachęca do pracy nad sobą. To fantastyczny człowiek!
Jakie są Pani pasje lub zainteresowania, które pozwalają zachować równowagę między pracą a życiem rodzinnym?
Bez pasji nie mogłabym żyć. Staram się mieć codziennie chwilę dla siebie. Mam swoje ukochane zajęcia ruchowe - te na macie fizjo w domu, ale również wychodzę na trening obwodowy, trenuję karate shotokan, staram się raz w tygodniu pływać. Można mnie spotkać z kijkami (nordic walking) na Bemowie. Ja i mąż kochamy podróże, czytanie książek, teatr. Mam bardzo mało czasu wolnego, więc czytam nawet w metrze, jadąc do pracy, wracając 
z pracy do domu. Mam wyjątkowego męża! Staramy się spędzać razem jak najwięcej czasu. Chodzimy razem do teatru, kina, czytamy na głos, czasem coś wspólnie ugotujemy.
Co Panią najbardziej interesuje w teatrze?
Myślę, że za każdym razem oczekuję tego czegoś, takich wrażeń, uczuć, z którymi ja mogę zostać na dłużej po obejrzeniu spektaklu. Przedstawienie powinno pobudzać w widzu emocje, skłaniać go do refleksji, dyskusji z inną osobą. Według mnie, jeśli nie będzie między nami wymiany myśli na temat tego, co widzieliśmy, przeżyliśmy, oznacza to, że spektakl był nieodpowiedni, za słaby. Czasem zdarza mi się zobaczyć w sztuce jakąś cząstkę siebie, swoje rozterki, zachowania, radości i smutki.
Jakie było największe wyzwanie w życiu, któremu Pani sprostała?
Nie wiem, czy mogę i będę w stanie wskazać jedno zdarzenie. Rozumiem, że chciałbyś usłyszeć o czymś trudnym i ekstremalnym, co trzeba było przezwyciężyć, pokonać. Wybiorę jednak inny typ wyzwania - ślub z moim mężem. Było to pozytywne i niezwykłe przeżycie. Zdecydowałam się kroczyć przez resztę mojego życia z tym wyjątkowym człowiekiem.
Jakie są nowe cele, które chciałaby Pani zrealizować w życiu?
[bookmark: _GoBack]Przede wszystkim podróże. Marzy mi się podróż do Japonii. Chciałabym zobaczyć Tokio, Osakę, Okinawę. Wierzę w to, że kiedyś, już tam na miejscu, wypiję filiżankę senchy w herbaciarni, wejdę w moim karate gi na dojo, a prawdziwy samuraj zgodzi mi się udzielić lekcji kenjutsu.
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